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Sławny ten maż był w własnéj ojczyznie 
swojćj przez wiele lat zapomniany; co więk- 
sza, utrzymanie życia jego narażone było na 
niebezpieczeństwo, tak dalece, iż byłby nie- 
zawodnie uległ nędzy na starość, gdyby go 
prywatna dobroczynność, litując się nad jego 
losem, nie była wzięła w swoję opiekę. Ry- 
szard Lenoir, twórca najważniejszćj gałęzi 
przemysłu nowoczesnćj Francyi, mianowicie 
eo się dotyczć wyrobów bawełnianych, ten, 
który nadawszy rękodzielniom francuzkim 
żywy popęd, który przez swój przemysł i obrót 
został panem milionowym, i któremu Francyja 
dotychczas winna wiele wdzięczności, został 
za przywróceniem na stałym lądzie tak po- 
litycznćj, jakoteż handlowćj wolności w Eu- 
ropie, pogrążonym nagle w ubóstwo do tego 
stopnia, że na starość nić miał ani chleba 
ani przytułku. W tym smutnym stanie przy- 
jął go pewien kupiec w Paryżu i wyznaczył 
mu pomieszkanie na tém samém przedmieściu, 
które w przeciagu lat wielu mocno ożywione 
było jego przemysłem. Nadzwyczajna nie- 
dola męża tego doszła do wiadomości rodziny 
królewskićj, a pod opieka jéj rozpisano składkę, 
do którćj się najmajętniejsi kupcy w Paryżu 
najchętnićj przyczynili, i do którćj się wszy- 
stkie we Francyi rękodzielnie niezawodnie 
przyłoża, by temu tak wielce zasłużonemu 
obywatelowi na starość swobodne utrzymanie 
zapewnić. Nadmieniwszy w tym sposobie po 

rótce o tym mężu, umieścimy tu wyjęte z pa- 
niętników jego najważniejsze szczegóły jego 

ycia, w miarę jak one z powyższym zarysem 
© losu jego na osobliwszą zasługują uwagę. 


AL 


1838 roku. 


Podobnie jak wielu najmajętniejszycl kup- 
ców natym świecie, wzniósł się także Ryszard 
Łenoir od najniższego stopnia do najwyż- 
szego szczytu zamożności kupieckićj. Zrodzo- 
ny w małćj włości w Normandyi trudnił się 
najpićrwćj pilnowaniem indyków. Sposób 
życia włościanów normandzkich z owych 
czasów był bardzo prosty. Zwyczajnóm po- 
żywieniem ich, które nic więcćj jak trzy 
sous kosztowało, była hreczana kasza z kwa- 
śnćm mlekiem; przytóm czarny i lipki chléb, 
który dla tego, że go pieczono tylko co dni 
cztórnaście , pleśniał i nabićrał przykrego 
smaku. Gdy konie nie dojadły owsa, włościa- 
nie na swoje jadło go używali, a tak breczka i 
owies służyły mi na przemiany do wyżywienia. 
Obchodząc się tak skapóm i jałowem jadłóm 
jeszcze gorzćj byli ubrani. Śród najostrzej- 
szej zimy mieli na sobie tylko płóciennice 
zgrzebne ; suknie z wełny były dła nich nie- 
znanym zbytkiem. Tymczasem Ryszard Lenoir 
zaraz w pióćrwszćj młodości dawał dowody 
spekulacyjnego ducha. I tak pewnego razu 
na Nowy Rok otrzymał w podarunku sześć 
orzechów włoskich, a rozważywszy, że one 
wydać mogą sześć drzew owocowych, z któ- 
rych mnóstwo będzie orzechów , nie zjadł 
ani jednego, lecz je posadził w ziemię, ale 
gdy podtenczas inne się dla przemysłu jego: 
otworzyły widoki, nie czekał więc dochodu 
z swego zabiegu. Czasami ćwiczył także prze- 
mysł swój w przedsięwzięciach mnićj nie- 
winnych niź poprzednicze. Ojciec jego był 
dzierzawcą folwarku pewnego dziedzica, me- 
jącego eztćry gołębniki, w których było mnó- 
stwo najpięknićjszych gołębi. Ryszard Lenoir 
upodobał sobie te ptaki i kilka par nabył, 
a wiele innych sobie przywłaszczył; poczóm 
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całe to różnorodne gospodarstwo utrzymy- 
wał w zbudowanym przez siebie gołębniku. 
Przedsięwzięcie to było początkiem jego prze- 
mysłu. Nadeszła ostra zima, a ziemię śnićg 
pokrył. Do gołębników w zamku bardzo skąpo 
sypano ziarna, a Ryszerd Lenoir zwabiał do 
siebie gołębie dziedzica ojcowskićm zbożem. 
Gdy nareszcie dziedzic potrzegł zrządzona 
szkodę, Ryszard z ośmiu tysięcy jego gołębi 
ułowił już około sześć tysięcy, które częścią 
sprzedał, a częścia w zasób nasolił. Wszelako 
wytępienie tego ptastwa zaledwo mu tyle 
przyniosło zysku, iż mógł sobie kupić parę 
podkutych trzewików. Jakoż postanowiwszy 
na innćj drodze szukać dla siebie szczęścia, 
bez opieki, bez przewednika, nie wiedząc 
nawet sam, w którą stronę zwrócić swe kroki 
i nie mając jak dwanaście franków w kieszeni, 
opuścił dom ojcowski. W takim stanie czło- 
wiek bywa skromnym w swoich Życzeniach. 
Ryszard Lenoir został najprzód służalcem, 
potóm posługaczem w kawiarni. Poźnićj do- 
świadczał szczęścia w rozmaitym stanie za- 
robku:«w machłarstwie, a mianowicie w prze- 
mytnictwie. Działo się to za czasów konzu- 
latu, właśnie gdy rząd francuzki w ekonomii 
politycznój trzymał się owych zasad , które 
najbardzićj ułatwiają bandel przemytniczy. 
Rząd bowiem francuzki w owym czasie za- 
kazał wprowadzać do kraju wszelkie zagra- 
niczne wyroby, których przemysł francuzki 
utworzyć nie był w stanie, a które caly na- 
ród posiadać sobie Życzył. Rząd sądził, iż 
zakaz dostatecznym będzie, by się wstrzymać 
od pożądania takich towarów. Jakoż w samćj 
rzeczy handel przemytniczy najzyskowniej- 
szym był w owym czasie i każdy inu udzielał 
swego wsparcia. Przytóm panował wielki 
przepych w ubioruch, a mężczyźni i kobićty 
szli w wyścigi, by przewyższyć jedni drugich 
swym zbytkiem. Prawodawca sam, który wy- 
dał zakay wprowadzania angielskich tkanin, 
był mocno tym zmartwiony, gdy nić miał 
na sobie fraka z najcieńszego angielskiego 
kaszemiru, a urzędnicy cłowi, czuwający nad 
wykonaniem tego zakazu, lubili także nosić 
przemycone pikowe kamizelki i muszlinowe 
krawaty. Wkrótce i publiczność poszła zatym 
przyktadem, zachęcała przemytników wszel- 
kiemi sposobami, okry wała pogarda wszystkich 
donesicieli, a pochwalając powszechnie prze- 


kraczanie ustawy, tym sposobem ochraniała 
przemytników od wyznaczonćj kary. Ryszard 
Lenoir przemycał co tylko było w jego mocy, 
i przyczynił się nie mało z swojćj strony do 
zarzucenia angielskiemi towarami Paryża, 
gdy oto przypadek, który sam przez się był 
bardzo mało znaczący, odkrył mu prawdziwe 
jego powołanie. 

Pewnego dnia, nie mając właśnie nic do 
roboty, trzymał w ręku sztukę zakazanego 
muszlinu. Z początku dotknał się go zupełnie 
w sposobie mimowolnym; poczóm zwróciw- 
szy nań uwagę, policzył i zważył jego nitki. 
Z zadziwieniem postrzegł, że ośm łokci muszli- 
nu tylko funt bawełny w sobie zawićra,i Że 
przędziwo na te ośm łokci muszlinu, za które 
po ośmdziesiat franków płaca, tylko dwanaście 
tranków kosztuje. Rozważając daléj postrzega, 
iż przytóm możnaby wielki miéć zarobek i 
na tćj drodze nierównie obszćrniejsze dla 
przemysłu otworzyć pole. Przedsiębierze ob- 
darzyć tym przemysłem swoję ojczyznę. Od 
tćj chwili Ryszard Lenoir okazuje się w swych 
czynnościach prawdziwie zadziwiającym, a 
uporczywa jego śmiałość, przytóm stała i 
niezachwiaua moc woli, godne sa, by je wy- 
dobyć z niepamięci. Do uskutecznienia swe- 
go zamysłu człowiek ten nić ma ani machin, 
ani do takićj pracy ludzi usposobionych. Wy- 
pada mu więc najprzód nauczyć się sposobu 
przędzenia, potém tkania, a nareszcie zgłębić 
tajemnicę fabrykacyj rozmaitych; a dokazaw- 
szy tego wszystkiego, potrzeba mu ludzi, co- 
by go zrozumieli. Nie zastraszają go wszy- 
stkie te stawiące się przed umysłem jego 
przeszkody. Przyjmuje „do siebie kilku An- 
glików ubogich, posiadających zaledwo pićrw- 
sze początki tćj gałęzi przemysłu. Jeden 
z nich daje mu niedokładne abrysy , podług 
tych Ryszard Lenoir każe robić warstaty, ale 
nie mechanik je robi, tylko stolarz, który do- 
tychczas robił dla niego różne do przemycania 
kryjówki. Dziwne narzędzia te ustawia w o- 
próźnionćj szynkowni, i tam pićrwsza ręko- 
dzielnia wyrobów bawełnianych rozpoczyna 
swe prace. Pomyślnym skutkiem zachęcony, 
wystawia coraz nowe machiny i nowych 
przyjmuje robotników; zapełnia nimi wszy- 
stkie opróźnione szynkownie, a gdy już żad- 
nćj nić ma do zajęcia, czyni w tym względzie 
przeglad po całym Paryżu. W samym środku 
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miasta postrzega ogromny klasztor, który jako 
własność narodowa należał pod zarząd mini- 
sterstwa wojny. Etlasztor ten podoba się mu; 
Ryszard Lenoir bez wszelkiego zachodu zaj- 
muje go swojemi ludźmi; a gdy ździwiony 
minister wysyła komisarza dla sprawdzenia 
nieprawnego zajęcia tego gmachu , komisarz 
staje zdumiony, ujrzawszy dwieście warszta- 
tów w nieustannym ruchu. Poseł ten zamiast 
sprawienia się z danego mu zlecenia, spieszy 
i rozgłasza wszędzie to dziwo, którego sam 
był naocznym świadkiem. Tak ważne skutki 
tego przedsiębierstwa i tak nadzwyczajny spo- 
sób postępowania, zwróciły na siebie uwagę 
piórwszego konzula francuzkiego. Idzie on 
przekonać się na własne oczy; rozpoznaje 
dokładnie najdrobnićjsze szczegóły, a gdy Ry- 
szard Lenoir go zapewnił, iż nowy ten przemys 
w krótkim czasie dla całćj Francyi dostarczy 
podostatkiem towarów, pićrwszy konzul ździ- 
wiony tém przedsiębierstwem , odchodzi za- 
myślony do swego pomieszkania. Być może, 
że już przy téj okoliczności powziął pićrw- 
szą myśl do zamkńięcia stałego lądu. Atoli 
w krótkim czasie klasztor ten nie wystarczał 
dla wielkiego przedsiębierstwa Ryszarda. Na- 
brał on ochoty do drugiego kląsztoru, który 
stał na przeciwko pierwszego. Lecz tą razą 
Ryszard Lenoir już formajnićj przystąpił do 
dzieła: udał się z prośbą do prefekta Sekwany. 
Prefekci w owym czasie zaczynali już po- 
wierzoną sobie władzę wykonywać z owym 
nakazującym tonem, który poźnićj za czasów 
cesarstwa charakteryzował wszystkich urzęd- 
ników francuzkich. Ryszard Lenoir odbiera 
rozkaz, by się stawił przed przełożonym ; 
prefekt zaledwo ruszył przed niim głową i 
oświadczył mu stanowcza, że nie można ze- 
zwolić na jego prośbę, albowiem co się tycze 
tego klasztoru, rząd ma swoje pewne zamiary 
i w tym celu wyznaczył już komisyję na 
obliczenie kosztów odbudowania, a to usiło- 
wanie rządowe nie możespełznąć bezowocnie. 
Nadaremnie wystawia mu Ryszard Lenoir 
wynikający ztąd dla kraju pożytek, kwitnący 
na przyszłość stan przeinysłu, los wielu ludzi 
eczekujących zatrudnienia, które iin daje u- 
trzymanie. »Nic z tego nie Lędzie ,« rzekł 
prefekt stanowczym głosem człowieka, który 
nie cićrpi, by się inu sprzeciwiano. »Ale ja 
muszę mićć ten gmach. koniecznie ,« odrzekł 


na to Ryszard Lenoir z dumą; »nówię panu 
otwarcie, że pomimo jego zakazu, nim dwie 
godzin upłynie, ja zajmę go moimi ludźmi. « 
Wychodzi od prefekta, zwoływa swoich ludzi 
każe wysadzić drzwi, uprząta przepierzenia, 
rozprzestrzenia ciasne izdebki, ustawia R. 
sztaty i wprowadza na kształt wojska,.swoich 
robotników do zdobytego klasztoru. 

Byłto krok popędliwy i w sawćj rzeczy 
zbyt zuchwały, zwłaszcza, iż pićrwszy konzul 
nie cierpiał, by się uragano władzy jego pre- 
fektów. Atoli bądź, że naczelny jenerał po- 
dzielał w duszy śmiałość tego rękodzielnika 
bądź, Że nowy władzca Francyi nie lubił 
wywodów o początku prawa własności; sło- 
wem, Bonaparte milczeniem swóm pochwalał 
saimowolny ten postępek rękodzielnika, Co 
większa, Bonaparte zamyślił kolebkę tego 
przemysłu, w którym dla polityki swojćj tak 
pomyślną na przyszłość upatrywał podporę 
okryć pewnym ro.zajem blasku. Tym końcem 
jednego dnia zaproszono Ryszarda Lenoir na 
posiedzenie towarzystwa kunsztów i umiejęt- 
ności, gdzie na jego cześć w teatralnym smaku 
owego czasu wyprąwiono festyn spaniały, 
Przy odgłosie hucznego marszu, wykonanego 
przez całą orkiestrę opery, dwaj komisarze 
towarzystwa śród natłoku ludu prowadzili 
tego normandzkiego włościanina i wyznaczyli 
ma siedzenie w honorowóm krześle na środ- 
ku okazale ozdobionćj trybuny, na przeciw 
samego prezydenta. W szumnćj mowie skre- 
ślono wszystkie postępy przemysłu, jakie Ry- 
szard Lenoir od chwili założenia pićrwszego 
warsztatu, aż do tego czasu uczynił i wy- 
świćcono cała ważność skutków i wielki ich 
wpływ do zabezpieczenia bogactwa i handlo- 
wćj niepodległości naredu. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności naród francuzki zgadzał się 
podtenczas zupełnie ze zdaniem rządu; jeszcze 
się nie wzniósł był do opozycyi.. Swietna 
zgromadzenie to, przyjęło owę mowę z nad- 
zwyczajnym zapałem, a umysły były do tego 
stopnia rozognione, iż Ryszard Lenoir, po- 
dobnież uniesiony, jaklo sam w swćj prosto- 
cie wyznaje, mniemał, że mu wolno było 
glośno wychwałać się z swych czynów. Na- 
reszcie szał ten przyszedł do najwyższego 
kresu, gdy drugi konzul, Cambaceres, ogromną 
korona z dębowego liscia uwieńczył sam swo- 
ję ręką szczęśliwego rękodzieluika. skronie. 
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Gdy się skończyło posiedzenie, 7: stróż 
indyków zaproszony był na obiad do drugie- 
go konzula rzeczypospolitćj francuzkićj. Od- 
tąd wzinagał się coraz bardzićj przemysłowy 
zawód Ryszarda. Był on nie tylko dla samego 
Paryża przydatny, ale nawet wszystkie pro - 
wincyje miały w nim wkrótce czynny udział. 
W Pikardyi, gdzie najzręczniejsi francuzcy 
tkacze dla niedostatku roboty prawie z głodu 
ginęli, Ryszard wystawił trzysta warsztatów ; 
on najpićrwszy w Alengon w jednćj stodole 
umieścił czterdzieści warsztatów; poźniej wtóm 
samćm mieście zamienił na przędzalnię opró- 
źniony klasztor Benedyktynów. Tym sposobem 
w Aulney, w departamencie Calvados, w Caen, 
w l'Aigle pezakładał kolejno fabryki nowe. 
W zarządzie tych coraz bardzićj rozszćrzają- 
cych się zakładów postępował Ryszard Le- 
noir zawsze z jednaka śmiałością charakteru. 
Pewnego razu przejeżdzał pocztą nie daleko 
Seez, gdzie właśnie obszćrny kościoł S. Mar- 
cina rozwalić zamyślano. Ryszard zatrzymuje 
się, wysiada z powozu, ogląda budowlę, pyta 
o cenę, układa się i kupuje. Następnie za- 
łożył wtym samym gmachu sto male ferries 
do przędzenia, a dwieście warsztatów do wy- 
rabiania przędzy i utworzył prawie jakby 
pobieżnie jednę z najznaczniejszych i naj- 
pięknićjszych swych rękodzielni. W r. 1808 
posiadał już 39 rękodzielni codziennie czyn- 
nych. W fabrykach tych było 15.000 robot- 
ników, których on sam wyćwiczył w tem 
zupełnie nowóm rzemieśle. Przyjmując do 
rękodzielni ludzi, postępował sobie z niemi 
nie raz równie tak dziwacznie, jak gdy zaj- 
mował na fabryki budowle. Pewnego razu 
zamyślił do jednćj z swych rękodzielni na 
prowincyi posłać całe towarzystwo z głodu 
mrzących aktorów, chcac miéć tym sposobem 
robotników do dwojakich zamiarów, to jest: 
tkaczów w ciagu tygodnia, a komedyjantów 
w dni świateczne i niedzielne. Atoli prze- 
pomnićć nie należy, iż nie raz wyższa i po- 
ważniejsza myśl kierowała jego czynami. On 
bowiem najpićrwszy pozakładał warsztaty dla 
osieroconych dzieci, on najpićrwszy , przy- 
najmnićj we Francyi,pozaprowadzał warsztaty 
w więzieniach; a ta myśl była prawdziwie 
wzniosła , tchnąca najczystszą miłością ludz- 
kości, którćj pomyślne skutki z dniem każdym 
sa zbawienniejsze. Tym sposobem Ryszard 


Lenoir przyprowadził do tego stopnia, iż, jak 
sam powiada, rękodzielnie jego każdego dnia 
wydawały tysiac sztuk wyrobów, które uda- 
jąc za towary zagraniczne i tając, Že są we 
Francyi robione, z największą szybkością i 
po wysokich bardzo cenach przedawał. W tym 
celu dla degodzenia dziwactwom mody i 
smaku, materyje tkane w Paryżu zaopatrywał 
angielskim stemplem, a przy pomocy takiego 
autentycznego certyfikatu, nigdy mu na kup- 
cach nie zbywało. Tym sposobem wreszcie 
przyprowadził do tego, iż co miesiąc miał 
40.000 franków czystego zysku. W krótkim 
czasie Rysz. Lenoir obsypany był bogactwem 
i zaszczytami. Czynny majatek jego 8.000.000 
frank. wynosił. Powołany od cesarza, by się 
stawił przed radą stanu i udzielił jéj ob- 
jaśnienia względem ważnych spraw prze- 
mysłowych, w krótkim czasie został miano- 
wany członkiem powszechnćj rady kupieckićj 
i przeznaczonym na pułkownika paryzkićj 
gwardyi narodowćj. Atoli jakkolwiek wielkie 
szczęście, tak i wielka niedola zachowana 
była dla tego męża. W przeciagu dwudziestu 
cztćrech godzin utracił całe mienie, gdy 
w skutek wielkićj zmiany, w r. 1814, za jed- 
nyim razem zniesionemi zostały wszystkie cła 
od wprowadzenia bawełnianych wyrobów za- 
granicznych; albowiem ta gałązka przemysłu 
była podtenczas jeszcze nazbyt młoda w kraju 
francuzkim, aby bez wsparcia ze strony rządu 
tak straszne współzawodnictwo wytrzymać 
mogła. 


SKUTKI SNU. 
(Zdzieńnika Précurseur) 
(Dokończenie.) 

»Przebóg! co za okropuy sen!« rzekła mistrys 
Walton drzacym głosem. 

Chwil kilka minęło w milczeniu, a Walton ` 
w wielkićj niespokojności przechadzał się szóre- 
kim krokiem po komnacie. 

»On — Cumming? tak zacny, wierny sługa le 
rzekł Walton po długićm zadumaniu, »nawet cień 
podejrzenia -byłby oburzającą niesprawiedliwością, 
a jeduak — to zdarzenie — lecz nie myślmy o tém, 
wszakto sen tylko, próźne urojenie.ś 

W tćj samćj chwili przechodził John po przed 
okna, niosac na ramieniu najmłodszego syna 
Waltona. Surowy głos jego mowy, która złagodzić 
usiłował, zmieszany był ze śmićchem wesołego 
dzićcięcia. Zimna drószcz zjęła serce Waltona, 
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gdy na jego reku ujrzał swe dzićcie. Wybiegł 
na podwórze i pochwyciwszy syna w swoje ob- 
jęcie, z niewymowną tkliwościa przycisnał go do 
serca, jak gdyby go chciał obronić przed groża- 
'ećm niebezpieczeństwem. . 

»Przykro jest,ć rzekł, si okropnie, być dręczo- 
mym od takich myśli.« Potém zakrywszy sobie 
twarz rękami, wziął na głowę kapelusz i poszadł 
na przechadzkę dla rozegnania okropnych myśli, 
które serce jego napaścily. 

Zagubiony w głębokich myślach uszedł dosyć 
daleko od Ashgrove; poduiosiszy wreszcie głowę 
„dla rozpoznania, w którćm się znajduje miejscu, 
ujrzał się na wstępie mało utartćj ścieżki, która 
jak sądził miała go prosto zaprowadzić do domu. 
Gdy się tym puścił manowcem, było już slońce 
ma schyłku, a zmrok zaczął osiadać na ziemię. 
Drożyna ta była bardzićj kręta i dłuższa, niżeli 
się spodzićwał, i zaczął już żałować, że się tą 
ścićżką puścił, a zwłaszcza w takiin stanie umysłu; 
gdy oto zarazem stanął mu w oczy widok miejsca, 
które w swoim śnie widział. Nie daleko od tego 
miejsca ujrzał małą rzeczkę, a na nićj zamiast 
mostku położeną deske, oraz slarą wićrzbę, geste- 
mi rószczkami odmłodzona. Oparł się o to drze- 
wo i zmrużył oczy, jakby się Jest. aby się mu 
to straszne, we śnie miane, nie powtórzyło zjawie- 
mie. Jednakże głucha cisza panowała do koła; 
sam tylko odgłos na edległych niwach pasących 
«się trzód, pojęki dzwonów z pogranicznych ko- 
ściołów i melodyjny spiów słowika przerywały 
spokojnćj nocy milczenie. Walton, przejęty smu- 
tném uczuciem, oparty o drzewo, zasyłał gorące 
modiy do nieba. Jakkolwiek wcale nie był sklonnym 
„do zabobonu, jednak do jego duszy cisnęła się prze- 
mocą ta myśl napastnicza, że to cudowne zejście 
się okoliczności nie może być skutkiem samego 
tylko przypadku; dla tego błagał Boga, ażeby go 
eświćcił i duszę jego zachował równie od obo- 
jętności jak i od udręczeń urojonych. 

Pokrzepiony cokolwiek zbudowaniem się chrzę- 
ścijańskióm , rzucił znowu wzrok badawczy na 
to nieszczęsne ustronie, a zestawszy przerażony 
tą pewnością, iż całe położenie miejsca zgadzało 
się zupelnie z tém, które w śnie swoim widział, 
miotany strasznómi uwagami, puścił się spiesznym 
krokiem do swojćj zagrody. 

Gruby zmrok zaczął coraz bardzićj zalegać 
ziemię, a dusza jego bez ustanku zajęta byla 
myślą, jak sobie w tym przypadku postąpić. Nie- 
pohamowana żądza owładła jego umysł odkopać 
ziemię na tóm miejscu, na któróm trup znikuał 
tak potajemnie, i który się znowu dokładnie 
przedstawił jego oczom. Łecz do uskutecznienia 
tego zamiaru z należyta przezornością i zamil- 
czeniem potrzebą było pomocnika, a do kogoż 
miał się udać w tym celu? a potćm myślał sobie: 


w przypadku, gdyby rzecz taistotnie się sprawdziła, 
gdyby oczówiste dowody stwierdziły jego podej- 
rzenie , jakież zna przedsięwziać środki, by spra- 
wiedliwość sama przez się odkryła ślad winowajcy? 
Nie byłożby lepićj podobna tajemnicę zagrzebać 
w wiecznćj niepamięci? niźli zanosić skargę prze- 
ciw człowiekowi, którege Życie i postępki bynaj- 
mnićj nie są naganne, przeciw wiernemu i przy- 
chylnemu słudze, który przez tyle lat z naj- 
rządszą sumiennością czuwał nad całóm jego 
mieniem? nakoniec przeciw ezlowiekowi, który 
sam jego własne Życie ocalił? 

Atoli jeźłi ten sen nie był skutkiem przypadku 
lub złego ducha, byloż mu wolno zupełuie go 
puścić w niepamięć? Nie byłże raczćj stanowcze 
powołany do odkrycia istolnćj prawdy? Naradza- 
jèc sie przez długi czas względem tego ważnego 
przedmiotu z swoją żoną, uchwalili oboje, iż nić 
masz inuego środka, jak tylko zwierzyć się z tóm 
przed Forrestem, plebauem w parafii Ashgrove. 
Bylo czlowiek światły i posiadajacy szlachetny 
charakter, w którym poldadali nadzieję, Że on 
jeden całą tę rzecz przyzwoicie rozwzygnać i prze- 
zornie z należytćóm oszczędzeniem bliźniego do- 
kenać może. Wszelako Walton dopićro wtedy 
odkrył mu tę tajemnicę, gdy zjawiebie powtórnie 
umysł jego dręczyć zaczęło. 

Forrester siuchał z widocznym udziałem tćj po- 
wieści, a gdy Walton po jćj skończeniu wynurzył 
ebawę: iż Żywe wrażenie, które ten sen na jege 
umyśle sprawił, i które nadaremnie przytłumić 
w sobie usiłował, może być przypisanćm jego 
dziecinnćj łatwowierności; odpowiedzał tenże gło- 
sem poważnym: »Bysajmniej, kochany przyjacielu, 
to ci w zarzut nie pójdzie. Zdaje mi się, iż oba- 
dwaj nie wierzymy w glupi zabobon, który mnie- 
ma, że umarli mogą powstać z grobu i dla wej- 
ścia w obcowanie z mieszkańcami tćj ziemi ob- 
wlec się dotykalnóm ciałem; ale nie mógłbym 
zaprzeczać, aby Bóg w niektórych okolicznościach 
nie udzielał ludziom objawień tajemniczych; a co 
się dotyczć snu, któżby ośmielił się o to spór 
wodzić: ażali stwórca tego świata, wyposażywszy 
człowieka cząstka swojej mądrości może dla 
ziszczenia wielkiego zamiaru sprawiedliwości lub 
miłosierdzia, tym rozumem kierować i władać jego 
dzielnością? nie pojmuję, dla czegoby sen nie 
mógł być objawieniem tego zamiaru, A prócz tego 
objawienie wyroków nieba za pomocą snu, jest 
jednćm z owych podań, które znajdujemy u wszy- 
stkich ludów starożytnych. Prawda, iż w takim 
Pax z wielka przezornością postępować na- 

eży; ale ponieważ wćpan zawsze zabezpieczałeś 
rozum swój od urojeń, ponieważ w śnie wćpana 
okazuje się zadziwiający związek i nadzwyczajne 
zejście się wszystkich okoliczności; można więc 
wnosić, że do wykrycia tj sprawy jesteś powołany. 
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Ju będę pomocnym w dochodzeniu istotaćj praw- 
dy; alc nie należy Żadnćj innćj osobie powierzać 
naszćj tajemnicy. Dla tego, jezeli wćpan chcesz, 
dzisiejszej nocy jeszcze udamy się na oznaczone 
miejsce, a jeżeli odkryjemy jaki ślad o rzeczy- 
wistości snu wćpana; natenczas zobaczymy, €o 
mam powinność dalćj czynić rozkaże.ć 
W skutek tćj obopólnćj umowy, gdy powoli 
ucichla wrzawa dzienna i tylko gdzie niegdzie 
jeszcze migało się światło z po za okion Ashgrove; 
Forrester i Walton udali się na oznaczone micj- 
sce. lisiężyc nie przyświćcał tćj nocy, ale gwiazdy 
rozsiówały łagodne światło pośród zmroku; już 
około północy weszli na ścieżkę, która Waltonowi 
była znana. Walton jeszcze pod wieczór zaopatrzył 
się we wszystkie potrzebne narzędzia, tak dalece, 
iż przybywszy na miejsce, przcz tragiczny sea 
oznaczone, natychmiast mogli rozpocząć zamyślone 
dzieło. Kopali więcćj godziny, nie odpoczywając i 
nic nie mówiac do. siebie, aż oto Walton, trąciw- 
szy rydlem o jakąś zawadę, wziął do ręki latarnię 
i schylił się nad jamę. »Wszechmocny Bożel« 
zawołał przestraszony, »wszystko więc było prawdą! 
Sen mój nie byt zwodniczyl« I oparłszy Się na 
Forresterze wskazał palcem w to miejsce , gdzie 
dokładnie widać było szczątki zwłolkków człowiełta. 
Przerażeni i drzący z przestrachu stali długo 
w głębokićm pogrążeni milczeniu, Na tém miejscu 
spełniony był czyn okropny, na tém miejscu od- 
była się straszliwa walka, wiele lat upłynęło od 
czasu, jak pod osłoną ciemnćj nocy zabójca po- 
wierzył i ofiarę i tajemnicę głuchćj ziemi. Zad- 
nego Śmierteluika oko nie widziało téj zbrodni, 
Żadnego człowieka ucho nie słyszało westchnień 
konającego. Od wielu lat nowe kwiaty wiosenne 
okrywały grób nieznajomy i od wielu lat fijołki 
i róże wyziewały na nim swo wonie. Lecz oko 
Wszechmocnego, czuwające nad wszystkimi śmier- 
telnikami, patrzyło ua czyn zbrodni. Zbrodnia ta 
zapisana była w jego księdze, a teraz na rozkaz 
jego, o tćj samćj godzinie, śród ciemnćj nocy, 
otworzył się grób, a zbrodnia wyszła na wićrzch. 
»Dziwne, straszne zdarzenic!« zawołał nareszcie 
Walton. Kezprzecznie zostało tu popełnione łotro- 
stwo; ale przez kogo? Straszliwa myśl — przez 
Cumminga ls i 
»Zaisto,ć odrzekł kapłan, »jestto równie dziwne 
jak okropue zdarzenie , lecz nabieramy odwagi. 
Ten, który widocznie tego zadał, aby zbrodnia 
odkrytą została, może ma także zamiar do ob- 
jawienia swojego miłosierdzia. Polóżmy w. nim 
swe zaufanie, niech on kieruje kroki naszemi.« 
Z pośpiechem przysypali znowu grób ziemia 
i powrócili do Ashgrove. Gdy, przybyli do 
mieszkania kapłana, zaczynało juź świtać, We- 
szli do komnaty , gdzie Walton znowu oddał 
się ponurym myślom, »$Straszliwe odkrycie to,« 


rzekł, opomnożyło jeszcze bardzićj niespokojaość 
w sercu mojóćm; cóż mam teraz uczynić? Po- 
dejrzenie moje gubi się w strasznych domysłach, 
ale godzisz się wydawać człowieka, który z nie- 
bezpieczeństwem własnego Życia od śmierci mię 
uchronił, który młodość i siły swoje usłndze mćj 
poświęcił, i któremu może wszystko winienem, 
co jest moja własnością Pe 

»Lochany przyjacielu,e odrzekł pleban, »gdyby 
tylko przypadkowe okoliczności wzbudziły były 
podejrzenie w naszym umyśle, bylibyśmy bez 
wątpienia całą tę rzecz puścili w niepamięć, ale 
w tćj sprawie nazbyt widoczny jest palec boski; 
dla tego nie wolno nam tu działać wedlug popędu 
wlasnego serca. Prócz tego, mam wópanu jeszcze 
niektórych rzeczy w tym przedmiocie udzielić ; 
rzeczy, które z snem wćpaua w najściślejszym 
zostają związku, i o których dotad nie wspomaia- 
lem, dopokąd nie miałem dowodów na wsparcie 
moich domysłów. Posłuchaj mię więc przez chwiłę: 
Przed dwudziestą i sześcią laty, ile sobie przy- 
pominam, zostawała u mnie w służbie młoda 
dziewczyna, nazwiskiem Zuzanna Wilraot, a John 
Cumming starał się o jéj rękę. Dziewczyna ta 
byla Żywa, wosoła, i miano ją w całćj wsi za naj- 
piękniejsza. Mystres Forrester i ja przykładali- 
śmy wszelkiego usiłowania do uskutecznienia tego 
związku, widząc, iż pracowiłość i zdrowy rozsądek 
Johna szczęśliw' c ntrzymywać będą na wodzy mło- 
dość i płochość niedoświadczonćj Zuzanny, Młodzi 
ludzie zdawali zupełnie zgadzać się z naszćm 
zdaniem , i wszystko wiodło sią podług Życzenia, 
aż nareszcie jakiś mlody nieznajomy przyjechał 
do Ashgrove, dla odwidzenia swych dalekich por 
krewaych. Frańciszek Gordon, tak się zwał ten 
miody człowiek, był siórota, lecz wesoły, otwarty 
i lekkomyślny, podobnie jak Zuzanna. Młody ten 
człowick stał się wkrótce niebezpiecznym Cum- 
miuga spółzawodnikiem, a najdziwniejsza jest to: 
że ou był majtkiem,« — Walton został tomi słowy 
jak piorunem rażony. —»Obraz jego jakbym wi- 
dział przed soba; przypominam sobie jego twarz 
mloda, czćrstwą i wesołą. Jakkolwiek wtedy nić 
miał więcćj nad: lat dwadzieścia i jedeu, jednakże 
już trzy razy zwidził dalekie morza. Opowiadania 
Żeglarza o niebezpiecznych przygodach , o ludach 
dzikich, więccj się podobały, niż prosta gadanina 
wieśnialta o zwyczajnych przedmiotach, i dła tego 
Cumming został wzgardzonym. Nowi kochankowie 
oddawali się najpiękniejszym nadziejom; wlaśnie 
Gordon zamyślał odbyć podróż, z ktoréj sobie 
wiele pieniędzy obiecywał, a w przeciągu szościu 
miesięcy miał powrócić i pojąć Zuzannę za żonę. 
bićdua dzićwczyna przy odjeździe jego zalała sie 
rzewncmi lzami i tylko ta nadzieja, że miał nie 
za długo powrócić, była jedyną dla nićj pociecha. 
Nie długo trwało, a i tę nadzieję niespokojność 
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zatruła; upłynęło bowiem kilka miesięcy, upłyncła na- 
reszcie i zima, a dziewczyna nie miała ani lisiów, ani 
Żadnej wiadomości. Przyszła znowu wiosna, minęły lato 
i jesień, przyszła znowu smnina i długa zima, a żadnej 
wiadomości nie było; wszelka nadzieja uleciała, a jéj 
miejsce zajęła Załość, która się wkrótce w rozpacz wy- 
rodziła. Iazałem z różnych stron zasięgać wiadomości 
i dowiedziałem się z pewnością, iż Gordon nie wrócił 
na owym okręcie, który przed Zuzanną wymienił. Mnie- 
mano, Łe na inny wszedł okręt; ale dowiedzićć się nie 
było można, gdzie i na którym się znajduje. Zuzanna, 
niegdyś tak wesoła dziewczyna, mając się za opuszczoną, 
oddała się rozpaczy i dadnćj nie przyjęła pociechy. Za. 
chorowała bardzo niebezpiecznie, a przyszedłszy do 
zdrowia, opuściła nas pod pozorem udania się do starej 
krewnćj, mieszkającćj w odległóm hrabstwie; od tego 
to czasu jużeśmy o nićj Żadoćj wiadomości nie mieli. 
— Sam tedy uznasz wćpan tę konieczność, że z powodu 
mojego kapłańskiego urzędu, o tém smutnćm odkryciu, 
któreśmy obadwəj uczynili, zamilczćć nie mogę. Wsae- 
lako nic z własnego popędu czynić nie będę; napiszę 
do sekretarza państwa, i nie wymieniając osób, doniosę 
mu o wszystkich okolicznościach tego wypadku; będę 
go upraszał o radę i rozkaz, jak sobie mam postąpić 
w k sprawie.« 

»I ja? mam być przyczyną baniebnćj Śmierci człowieka; 
który mi życie ocalił ?« rzekł Walton drzącym głosem. 

»Wyrokiem przeznaczenia, kochany Waltonie, »obrani 
jesieśniy za narzędzie; nie do nas należy roztrząsać i 
sadzić niezgłębione Opatrzności wyroki. 

Zaraz nazajutrz poszedł nadmieniony list do sekre- 
tarza państwa, który niezwłocznie nadesłał rozkaz, aby 
z człowiekiem, na którego padło to podejrzenie, jak naj- 
ściślejsze rozpocząć śledztwo. Przywołano zatćm Cum- 
minga do plebana, u którego także i Walton się znaj- 
dował. John sądząc, iż pod względem rolnictwa Żadają 
od niego zasiągnąć jakowćj rady, przyszedł wprawdzie 
zamyślony, lecz z spokojnym umysłem. Byłto człowiek 
wysohiego wzrostu, a twarz ogorzała od słońca zna- 
mionowała w nim siłę i mocne zdrowie, lubo szron, który 
zaczał bielić włosy jego, oznaczał już wiek podeszły. 

»Jesteśmy dawni zvajomi, Jobnie,« rzekł do niego 
pleban, nie mało lat upłynęło od czasu, jakieśmy po 
raz pićrwszy się widzieli.a 

»Będzie temu przynajmnićj lat dwadzieścia i pięć, 
właśnie podtenczas ksiądz proboszcz objąłeś to probostwo; 
przypominam sobie to wszystko, jak gdyby wczoraj było.« 

Cieszy mię, Ze tak dobrą masz pamięć, mam się 
bowiem zapytać o niektóre okoliczności, które się 
w owym czasie wydarzyły. Powiedz mi též, czy przy- 
pominasz sobia pewnego młodego majtka, który przed 
dwudziestą i pięć laty kilka tygodni tu przebywał, 
i o którym nic więcćj nie słyszano ?« 

Forrester przestał mówić, a Cumming oparł się 
© poręcz krzesła. 

»Pan Walton,a mówił proboszcz dalćj, »miał nad- 
zwyczajny sen, który, jak się nam zdaje, ma wielką 
$tyczpość ztym człowiekiem;« to rzekłszy, udał jak gdy- 

S mie postrzegł pomieszania, które było widoczne na 
Johna twarzy; opowiedział mu wszystkie snu okolicz- 
ności. Mimowolne drganie ust okazywało co się działo 
w sercu złoczyńcy: ale gdy mu cały obraz przed 6czy 
przedstawiano, opisano miejsce i wszystkie okoliczności, 
zaczął złoczyńca drzóć na całóm ciele, śmiertelna bladość 
Powlekła jego lica, padł na ziemię z tym wykrzykiem : 
»Zginałem! Ramię Wazecbmocnego ciężko mię dotknęło! 

»Wstań Cumminga,ć rzekł Walton podnosząc go, 
»nabierz odwagi, jeszcze nie zginałeś. Ja dam całe moje 
mienie za to, byleś tylko swą niewinność okazał; ale 
strzeż się zczusć fałszywie. Oto uroczyście daję ci 


moje słowo, fe ja w tej sprawie przeciw tobie świadz 
czyć nie będę.« 

»Nadaremuie| palec boski wytknał moję karę. Niech 
zbrodnia moja, znana będzie całemu światu. Ja Bam 
wzywam sprawiedliwości, niech mię ukarze.« 

Jakoż tv samćj rzeczy opowiedział Cumming, if, 
będąc potajemnie świadkiem thliwego rozstaniasię dwóch 
kochauków, w straszliwem ubiesieniu gniewu i zazdrości 
uczuł w zobie popęd do zbrodni i wykonał ją; sle drę- 
czony zgryzotą sumienia, nie chciał unikać ucieczką 2a- 
służooćj kary. i 
, , Stawiony przed sędziami trwał w swoich zeznaniach 
i żądał głośno wyroku ludzkićj, dla oddalenie bo:kućj 
sprawiedliwości. W takich okolicznościach został na 
śmierć skazanym. Postanowienie jego odpokutować 
z žalem i skruchą za swoje zbrodnie, było niezachwinne 
i nie Żądał ani laski, ani odwieczenia swćj kary. Z ia 
samą stułością umysłu szedł ra rusztowanie; uścisnął 
po raz ostatni Waltona i szanownego piebana i skonoł 
z ufnością w Bogu, która na obecnych wielkie wrażenie 
sprawiła. 


— Ze Lwowa. — 

Z Kijowa donoszą: »Profesor tutejszego nniwersy- 
tetu, pan Józef Korzeniowski, zajmuje się właśnie 
wydaniem swych Dramatów i dwa pićrwsze tomy nie- 
bawem ztutejszćj drukarni wyjdą na widok publiczny.« 
Zuojąc już dawno i podziwiając wiele jego uroczych u- 
tworów, cieszymy się, Że je teraz upowszechnić zamwvśla. 

,, W Wilnie wyszedł tom drogi Literatury i krytyki 
Michała Grabowskiego, kóregoto dziela tom pierwszy 
tyle udziału w Czytającej publiczności obudził. 


Z Pesztu dnia 20. marca r.b. (Wyimek 2 listn.) 
Skończyła się katastrofa wezbrania. Dunaj cofnął się 
w swe koryto, lecz okrył oba brzegi tak wielkiemi bry- 
łami loda, ił w niektórych miejscach zdaje się, jak gdy- 
by istotoie powstały góry z lodu. Wszelako rozwalaniu 
się domów nie można położyć tamy, trzy czworte cześci 
vszkodzone są do tego stopnia, że w nich mieszkać 
nie można, i w skutek tego nieszczęścia wynoszą się 
bez ustanku ludzie do Budy lub poblizkich okolic. Ty- 
siąc rąk zajęte są obecnie uprzątaniem rumowiska, od- 
grzebywaniem przedmiotów przysypanych gruzami i n- 
rządzaniem miejsca do odbudowania. — Oto są niektóre 
czyny, zuamionujące miłość ludzkości, których paocznym 
byłem świadkiem: Pobiizkie włoście Soroksár, Itóros , 
Keczkemet, Czeglad, niewezwane, przysłały na statkach 
rozmaitćj żywności i ofiarowały bezpłatnie pomieszkanie 
ludziom, nie mającym przytułko. Przełoreni urzędu 
miejskiego i wojskowości przykładali się także z swojej 
strony, niosąc codziennie nlgę i wsparcie nieszczęśliwym» 
Wspaniałomyślna szlachta dostawiła kilka set wozów 
z chlcbem, mięsem i tym podobaćmi rzeczami, i dla 
wiełu set ogołoconych z wszelkiego majątku udzielała 
już pożywienia w swoich pałacach, już dawała im beza 
pieczny przytułek w swoich włościach. Wielu z szlachty 
znajdowało się na statkach, pływających dzień i noc 
po ulicach Pesztn dla ocalenia ludzi, Wielu szlachty, 
na której herbach obok znamion rycćrskich czynów, teraz 
jaśnieć będą takłe wawrzyny wybawiania [udzkońci, 
ratowało nieszczęśliwych z niebezpieczeństwem własnego 
Życia. W dzielnicy Frańciszka, pewien ojciec, powiązaw- 
szy prześcieradła, spuścił niemi przez okno z drugiego 
piętra czworo dzieci i Żonę do Czółna, będącego na dole 
1 zostającego pod kierunkiem korpusu ertyleryi. Dom 
ten slrasznie był popękany i co chwila groził upadkiem. 
Ocałono mathe i dzieci, w tém jeszcze ojciec chce się 
spuścić do czółna, lecz oto nagły łoskot zapowiada u- 
padek. Czólno oddala się z szybkością błyskawicy i 
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zawija z troskang rodziną w bezpieczne miejsce. Prze- 
raźliwy krzyk Żony i dzieci, wzywajacych, by iw ratować 
ojca, przeszywa litością pajiwardsze serca. W tem dwaj 
artylerzyści rzucają się szybko do łodzi i sterują na nie- 
bezpieczne miejsce. Wołają. nieszczęśliwego, by się po- 
kazał; lecz daremnie, nie widać go. Każda chwila grozi 
niebezpieczeńiiwem. Wszelako jeden Zolnićrz mknie 
śmiało do góry po drabinie, uplecionćj ze sznurów, 
wstępuje przez okno do pokoju i zastaje nieszczęśliwego, 
który trudem i przestrachem znękany, prawie bez duszy 
łeły na ziemi. Żołnićrz opasuje go liną, spuszcza przez 
okno z przezornością do łodzi, a sam skoczywszy 
w wodę, wypływa na brzćg przeciwny. Nie minęło dwóch 
„minut, a cały dóm runął w gruzy złoskotem. — »Dam 
pięć tysięcy złotych reńskicb le. zawołał pewny znako- 
mity obywatel, »temu, kto z pićrwszego piętra tego walg- 
cego się domu wyniesie mi kufer z pieniądzmi.x — »Pićr- 
wej ocalę tę chorą panią, która z ahna o pomoc woła,« 
odrzekł człowiek płynący na czólnie, »jeźli dom w prze- 
ciągu tego czasu nie zawali się, to i pańską kasę ocalę.« 
Odwałny człowiek ten usiłuje wydobyć matronę z po- 
śród trzeszczącego już domu, lecz oto dom obala się 
z łomotem i grzebie oboje pod swojemi gruzami. —— 
Pewien chłopiec, sićrota, który przez cały dzień nie jadł 
ani kawałka chleba, wzbudził litość w swoim wybawcy 
i otrzymał od niego bułkę. W kącie, w którym był, 
siedział także starzec na siłach już opadły, który jak 
powiadał, przez dwanaście godzin nić miał nic w ustach. 
Chłopiec, nsłyszawszy to, ze łzami w oczach wyjmuje 
bułkę z kieszeni i daje ja zgłodniałemu starcowi. — Pod- 
czas właśnie odbywać się mającego jarmarku przyjechał 
pewien czeski woźnica z wyrobami do Pesztu, i zajechał 
swoim ciężko-ładowaaym wozem o sześciu koniach, jak 
za zwyczaj do obszćrnćj gospody przy ulicy /Vajcen, 
Skoro powódz wezbrała, uderzono na gwalt we dzwony, 
wzywając wszystkich mieszkańców, aby spieszno wy- 
stawić groblę, woźnica wyładował towary z wozu i po- 
spieszył wozić ziemię na groblę. Po wysypaciu grobli 
teu sam woźnica pomagał wielu nieszczęsuym rodzinom 
wynosić rzeczy z pomieszkania, nie chcąc ani szeląga 
przyjąć za swoję pracę. — Pewien zacny kupiec wiedeii- 
ski znajdował się podczas okropnćj nocy z 15. na 16. 
marca w kościele ewangelickim, do którego się kilka 
tysięcy ludzi rozmaitych wyznań scbhroniło, a między 
tymi było wielu ułomnych i słabowicych Żydów, prze- 
strzegających ścisło prawa mojżeszowego. Zacny kupiec 
ten wyjmuje banknot na 50 złr. z kieszeni, daje takowy 
mieznanemn Żydowi, a jemo w nagrodę 5 złr. m.k. z zle- 
ceniem, by na czółnie popłynął do rabina i wezwał go, 
postarać się z Łydowsłućj kuchni o rosół i herbatę dla cho- 
rych i prawowiernych swych braci, zostających w kościele. 
»Panie,« odrzekł Ilebrajczyk, vjak możesz nie znajome- 
mu powierzać te pieniądze?« — »Przecież nie dasz ginąć 
z głodu swym braciom,ć odrzekł kupiec, »spiesz jak naj- 
prędzćj:« Bićdni Żydzi obstąpili tego nodzwyczejnego 
człowieka, ale on okrywszy się płaszczem, pospieszył 
w inne miejsce nieść wsparcie nieszczęśliwym. — Lan- 
derer z domn Fóskut, właściciel jednego z najpiękniej. 
szych typograficznych zakładów, nie uratował aby naj- 
mniejszćj rzeczy, oprócz lubej swojej rodziny. Gdy jego 
właspy dom się zawalił, zajęty był bez przerwy przez 
całe trzy dni i trzy uocy ratunkiem ludzi. Wielu zac- 
nych urzędników uległo pod ciężarem swej powinności, 
a niektórzy z nicb przykładając wszelkiego usiłowania 
przez dnicztćry, wycieńczeni trudem, zaniesieni byli do 
swego pomieszkania. Alexander Schmidt, dyrektor tea- 
tru, który przez wezbranie lunaju niezmierne poniósł 
szkody , wspićrał wszystkich swoich towarzyszy,. którzy 
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w czasie niebezpicczeństwa do niego się schronili. — 
Według urzędowego doniesienia liczba zapadniętych i 
nszkodzonych domów wynosi 3.108 w mieście i na 
przedmieściach. A jednak w kafdóm sercu odzywa się 
ta pocieszająca nadzieja, iż przy niezmiernćj łaskawości 
naszego powszechnie ukochanego Monarchy, przy ojcow- 
skiej staranności J. C. Mości Palatyna i przy spaniało- 
myślności wszystkich mieszkańców monaracbii, Peszt i 
Bnda, korona austryjackich bandlowych miast, w prze- 
ciagn lat dwóch w swoim dawnym blasku z pośród: 
gruzów i zburzenia powstana.. 

Wolne królewskie miasto Strygoń (Gran), tefące na 
prawym brzegn Dunaju, i mające 6.000 mieszkańca, doe: 
znało w nieszczęsnych dniach wezbrania także podobnój 
klęski, która w rocznikach kraju węgierskiego przepomnianą. 
być nie powinna. Wezbranie powodzi działo się z taką 
szybkością, iz niejedna Osoba zginęła w tém okropnem 
nieszczęściu, i tylko mała część ruchomości uratowaną 
być mogła. Woda podstąpiła ał pod parafijalny, a tym- 
czasowie katedralny kościoł, pod pałac prymasa i kościoł 
frańciarkański. Zamieszanie przy ocaleniu majatku i osób 
znajdujących s ę na górnych piętrach, przedstawiało obraz 
najtkłiwszej litości. Do nieszczęsnego wezbrania powodzi 
przyłączyło się, podobnie jak w Peszcie i Budzie, ros- 
walanie się domów, gdy miałki grunt piasczysty przez 
natarczywą powódź, został podmulonym, i tym sposobem 
fundamenta z swoich się posad wywicbnęły. Nie tylko 
budowle wzniesione ztak zwanych nalyog czyli aiewy- 
palanych cegieł, ale nawet domy z twardego wateryjału 
zapadły w gruzy. Jęk i przestrach uciekających prze- 
rażał uszy i serca. Nie jeden człowiek padł ofiarą usiłu- 
jąc siebie i drugich uchronić od zgnby. Tylko pojedyń- 
cze domy trwałej budowy dały przytułek uciśnionym. 
Takiemi są: dom komitatu, ratnsz, gmach dla szkół gim- 
nazyjalnych, klasztor Frańciszkanów i Benedyktynów i dom 
gościnny pod godłem: »Króla węgierskiego. Wiele osób 
dla braku przytulenia musiało w tłoczarniach przy wiu- 
nicach, na górze S. Tomasza, na polu $. Jérzego i na 
górze Warownéj zostawać z małćmi dziećmi pod gołém 
niebem środ mrożu na 5 stopni. Żadne pióro nie zdoła 
określić nędzy miasta Strygonia. Około 700 domów 
runęło w gruzy, reszta grozi upadkiem. Większa część 
ludzi w mieście wymarła, a niedostatek Żywności z po- 
Czątku, gdy wazelki związek został przerwanym, był po- 
wodem do wielu scen smutnych i rozrzewniających. 
I w tem mieście samolubstwo i poświęcenie się toczyły 
z sobą walg, jednak na zaszczyt ludzkości powiedzićć 
naley, iż i tu miłość braterska odniosła zwycięzką palmę. 
$ ograniczne włości doznały także podobnego nieszczęścia. 
io Parkanon o całkiem zalane. W Dath 
ostało się ty ięć domów; mieszkańców i 
na statkach do Dokoltb i Magęeros. Szaff anista DBY 
prawie zupelnie, a w W Ższymęrodzie ochroniła tylko 
kilka domów wściekłość żywiołu. Stanno pływa jeszcze 
obecnie jako niezamieszkana wyspa na powierrchni we- 
zbranego jeziora. Z tego słabego skreślenia można mieć 
niejakie wyobrażenie o nędzy, która się sgubnie rozpo- 
starla po tych okolicach kwitnacych. Szkoda w samém 
mieście Strygonin wiele milijonów wynosi. Spodzićwa- 
my się, iż spauiałomyślni dobroczyńcy w monarchii 
austryjachićj, którzy cząstkę swćj zamołności ofiarują 
dla nieszczęsliwych mieszkańców Budy i Pesztu, nie prze- 
pomng przy tćj okoliczności udzielić także swego wsparcia 
wołającym o pomoc mieszkańcom Sirygonia i przy- 
lggłych okolic. r]. BĘ 

Sprostowanie. W przeszł. Nrze Rozm, na str- 
108, przedz. Źgićj, wićr. Gm, zamiast siły z podstępem» 
powinno być: siły z postępem. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


